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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga 10 Sty cznia.

O dbyły się tu popisy publiczne uczniów Gi- 
mnaayi petęrsbnrgs kiey przeszłego miesiąca 
Grudnia w dniach 18, 19, 2.0 i 23 w obecno­
ści JO. N iążęcia JMści GaUicyna, ministra 
wyznań religiynych i oświecenia publicznego, 
JW . prezesa akademii nauk Cesarskiey i K ura­
tora szkół okręgu  petersburgskiego Uwarowa', 
Rektora i Professorów uniwersytetu p e te r s b u r ­
skiego, oraz innych licznie zgromadzonych zna­
kom itych i św iatłych osob. Te popisy publi­
czne odbyły tylko uczniówie klass 4v ó, 6', 7,
1 biney; klassy bowiem 1, 2 i 3 będąc nie­
zmiernie licznemi odbyły popisy pryw atne, 

rzedmioty examinu w yłożone b y ły  w osob- 
n ym programnrrfcie drukowanym i wcześnie 
osobom nu iącym  się znaydować na tychże 
Popysąch porozdaw ayem, a osobpni które w  dżień

examinu zascżyciły obecnością swoią takow’y 
tam ie ofiarowanem . r

Zwie rzohność gimnazyii zostawuiąc publiczno­
ści sąd o postępie w naukach okazanym przez 
uczniów w obliczu tylu św iatłych i znakomitych 
osbh, ma za pow inność zawiadomić tęż przt zacną 
publiczność, iż ci z uczniów co kursa nauk za­
mierzone w gimnazii iuż skończyli, oprócz osta­
tnich popisów ściśle byli examinowani przez 
profes orów w obecności JW . Kuratora i Re­
ktora Uniwersytetu petersburgskiego. Te śc i­
słe  examina odbyte zostały w edług prawi­
li e ł  wyzszey zwierzchności i trw ały  ciągle od 
pierwszego do i 3go Grudnia.

Z liczby uczniów którzy skończyli kursa zu­
pełnie, i iak na exam i nie scisłym  tak publicz­
nym  naylepiey się odznaczyli są następuiący: 
1. Jan iam anski, 2. Jan Pokrowski, ' 3. Jerzy1 
/ agorowski, Ą. Alexander Miller, 5. M ikołay 
Ostrngarski; 6. M ikołay Starhanow ; 7. Józef 
Molier; 8. Alexander S e b a s t i a n o 9. Bazyli 

i tPesoiowski. Ci uczniowie przedstawieni byli
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JO, X iązęciu JMsci Gallicynowi Ministrowi 
wyznań religiynych i oświecenia publicznego 
i z ryk iego otrzymali świadectwa prawem 
przepisane. Po czem nauczyciel pisma świę­
tego JX. Manswetof.J m iał do. wychodzących 
a gimnazii uczniów piękny i rozrzewiiiaiąoą 
mowę. Z liczby 616 uczniów, 2 z klass 
5, 6 1 7 maiąe zaświadczenia od zwierzchno­
ści o piękney kondnicie i moralności, otrzy­
mali z ryk JO. X ążęeia JMści Luty pochwal­
ne , a uczniowie z klas 1, 2 i 3 otrz mali po- 
dobneż od JW . Kuratora.

W IA D O M O Ś C I Z A G R A N IC Z N E .

N i e m c y .

z W iednia  1 S tyczn ia .
Na ostatniem to icst dziewiątem posiedzeniu 

aiazdu wiedeńskiego rozbierano iak słychać: 
iakie przedmioty m ogą bydz rozwiązywa­
ne na seymie niemieckim większością g ło ­
sów. Jeden z obecnych tym obradom  a mia­
nowicie m inister Króla Saskiego Baron Einńe- 
d el ma wkrótce, wyiechać do Drezna.. Jego 
zastępcy mianowany iest Pan Glob ich niegdyś 
sekretarz poselstwa Saskiego w Frankfurcie. 
Już on przybył do stolicy tuteyszey i zapewne 
aaposiedzeniu przyszłem  zaymie swe m iejsce.

F  r a  n  ę  n  A..

z P a r y ż a , 24  Griulnia.
W czora Król JMŚĆ d a ł posłuchanie- pryw a­

tne Margrabiemu de la Tour-du-Pin, po ohie- 
dzie zaś pracow ał N.- Pan z. m inistrem  spraw 
wewnętrznych..

K ról JMść na przedstawienie Biskupów rozma­
itych dyecczyi udzielił plebanom  drug iej klassy, 
adm inistruiącym  parafiie w tychże dyecezy- 
iach położone,, ty tu ły  i pensyie plebanów 
pierwszey klassy, a to w nagrodę ich gorli­
wości, w spełnianiu obowiązków pasterskich.

Minister spraw w ewnętrznych w przeciągu 
zesz ego, miesiąca w ydał summę 78,000 fran­
ków i podzielił takowy n a  sześćdziesiąt pięć 
gm in w rozmaitych departam entach położo­
nych) celem dopoinożienia w wyporządzeniu 
kosciorow 1 blebanii w tychże gm inach znay- 
duiących się.

Dzieńnik p a r y z h  m ówił przedkilku dniami 
o rządkiem W tak ludam i mieście iak Paryż 
zdarzeniu, to iest o publiczuem porwaniu na 
iedney z uhe stolicy tuteyszey dokananem.

Lecz wiadomości o tern urzędowe wcale ina- 
czey tę rzecz tłum aczą i zapewniaią, że ca ło  
to ; porwanie, uiczem iuuem niebyło iak k łó ­
tnią imędzy dziewczyną 1 iey ' kochankiem,, 
który będąc pianym, ch c ia ł swoią ulubioną 
uderzyć. Na krzyk iey pospieszyła warta; lecz 
kochankowie' pouiiarkowawszy, że n ien a jlep ie j 
wyya% oliQie, um knęli do bliskiego dom u.

■— Młody iedeu męsczyzna stawiony przed 
sądem policji popraw czej za niektóre przestęp. 
stwa, podał obronę swoią napisaną wierszem, 
ł ą  " ‘ezachwiany w domierzaniu sprawiedliwo­
ści, niespodziewaiąc się bydz zmiękczonym 
tkliwemi tony poety, rozkazał to pismo-
odczy ac, Jaki zaś wydał wyrok, iescze n ie- 
wiactowo^
— Sąd mieyscowy w B ouches-du-Rhóne w v- 
dai a b. m. wyrok śm ierci przeciwko niefa- 
kiemus T . Castaguier 20 lat wieku maiącemu 
od urodzenia, przekonanemu o z.abóystwo oyca. 
Zdate się iż dopuścił s ię 011 tey zbrodni dlatego, 
aby stawszy się synem wdowy u n ik n ą ł kon- 
skrypzyi. Nazaiutrz po tern strasznem zabóy- 
stwie, dręczony zgryzotą sumnienia i m yśląc 
o skutkach siputnych, iakie- stąd mogą* wy­
niknąć, przedsięwziął utopić się; lecz m em ogł 
się na  to odważyć; chcąc zaś wybić zgłow y 
mysi tę  strasz <ą„ postanowił iak naylepiey 
usunąć wszelkie mogące paść na niego podej­
rzenie. Poszedł za tern w nocy na to rniey- 
sce gdzie tru p  oyca zakopał, to iest do swego 
ogrodu, gdzie kilku razami motyki zabił b y ł 
pracuiącego, odkopał ziemię 1 zwłoki przeniósł 
na swoich ram ionach do gaiku znacznie od­
ległego, odzienie zas w rzucił do winnicy tuż 
przy gaiku będącey . Lecz powraeaiąc do do­
mu zostawiał za sobą siad krwawy i ten wy­
d a ł zafeoycę. Schwytany i stawiony przed try ­
bunałem  oycobóyca, w yznał swą zbrodnię. 
Matka iego chcąc zapobiedz iak powiadała 
hańbie, któraby spadła na c a łą  rodzinę, gdyby 
syn iey m iał bydz w ręku  katowskim, zamy­
ś la ła  go otruć. Exekucia będzie na placu 
Arles. W inow ajca czeka chwili zbliżaiącey się 
śmierci z zu p e łn ą  nieczułością.

Nigdy prawie we Francii itiesłyszano o 
tak strasznych 1 licznych zbrodniach iak w 
czasach teraźniejszych. Każdy miesiąc, każdy 
tydzień, dzień nawet każdy nowetni a coraz 
okropnieyszemi znaczy się przestępstwami.

N i d e r l a n d y .

z Bruxelli 3o Grudnia»
W  dzienniku gandawskim czytamy między



intern Ciekawy a rty k u ł o spisku odkrytym w

i f  i? T ,A“'vk“t
7  t; ieQ L 1' schwytanych wspólników b y ł 
2  liczby 38 wygnańców francuzkich, którzy
F r a n c ? 0 p T T "  Powrócenia doSi “ i Pô adal% i e  lederl z członków po­licy, Amsztardamsk.ey wys ł any iest d(j p  P
aa dla powzięcia niektórych sczegółów w tey 
sprawie. (W  listach prywatnych z Bruxelh 
wyczytuiemy ze ten spisek ca ły  zalecał na

±Ty pr°iekcie- w -  d»

R O Z M A I T O Ś C I .

skutków” ^  Ẑ °n P° straszney chorobie, którey 
£ n e v Z -  Zimney Stret*e u 'tevszey i w mro'-
lekać na2" leyT y P° rze’ zuPełn ,e  si? -daią nie 
wua roń ^Z w rozpaczy uczciwą i szano­
wną rodzmę w stolicy tuteyszey osiadłą. O ł a -
i T d v  na ploz^.? Ulzev podpisanego przestrogi 

y  m “ rZe '* * '•  iŁ ie  podane

d arzen ie , tcóre gdym 
zinn 'la awiło nnę boleścią i przestrachem,
zwierząt kilku o ukąszeniachząt w ściekłych.

trodant Straszny PrzyPadek: Znakomity ne- 
gociant stoimy tuteyszey, niem aiący nad lat z5

w c t k ł  %SZOnym, b ^ °  nieda™ °  ° d P -wściekłego, u ,e chw ycił się w ł a ś c i w e g o  w 
pod oh nem zdarzeniu ś r o d k a  zapewne z boia- 
zn, gwałtowności holu) i iedynego lekarstwa 
przeciw ko działaiącey truciznie, wydartym 
przeto został przez śm ierć nay kropnie yszą ro ­
dzime i przyiactołom  swoim. Niema w praw - 

zie lesczs przykładu, aby kto kolwiek od 
'wścieklizny b y ł uleczonym wtenczas, gdy ta 
aiź doszła do zupełney swoiey dzielności:'lecz 
doswladczenia liczne i świadectwa osob wia­
ły godnych przekonywaią nas, i ż m ożna ies- 
cze zapobiedz złemu* byleby tylko, nienadto 
było  wkurzemone-

»Ą tak skoro tylko kto iest ukąszony od 
W ściekłego zwierzęcia, należy iak uayspiesz-
do y/ } ll,yC Sta,l a a ‘ue rau(£’ wodą, w którey 

yc znaczna ilosc. soli zwyczayney ma bydz 
rospusczona; tym czasem gdy ,ię  to  dokonywa
cza r.l r a ,^y w toz)'C do ° g ,lla 1 wten-
, ’ k- y °  rospali się do czerwoności, wvpa-

m wsz?stkie rany i same nawet zadrza-
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śnienia; gdyż wszystko co iest dotknięte iadeiu 
wypalone bydz powinno, przez co się źródło 
choroby zupełnie i iak nayrychley znisczy.

»Człowiek odważny w zdarzeniu gdyby bli- 
sko niebyło chirurga, sam może zrobić te 
operaciią, Kiedy się to wszystko dokona, ra ­
ny m aią bydz otwarte przynaymniey przez 
kilka miesięcy, a w zdarzeniu gdyby rany  b v łv ' 
g łębokie to otwarcie czyli niezagaianie, ma się 
przedłużać od sześciu do dwunastu , liesięcy. 
Ten ostatni środek to iest odkryć 3 ran y  
bywa częstokroć zaniedbyw anym , iednak- 
że iest aż nadto potrzebnym. Wypalenie, 
niepowinno bynaymniey przeszkadzać upuscze- 
niu krwi ieśli tego wymagaią okoliczności. 
Chory powinien przy tem wziąść kilka ciep­
ły ch  kąpieli, i napoiu sen sprawuiąeego. S ło ­
wem w takich wydarzeniach nienaleźy zanied­
bywać niczego, coby tylko fizycznie lub m o­
ralnie m ogło chorego uspokoić. Pospolicie nie 
ch cą  temu wierzyć, aby okoliczności dotyka- 
iące moralnie, m iały  bydz chorem u szkodliwe 
a iednakże iest to niem ylna prawda. Puscze- 
nie krwi ieżeli tego potrzeba wymagać będzie, 
dopiero po wypaleniu rany m a nastąpić.

L. C. Simon.
Doktor medycyny.

O małżeństwie ludzi ubogich.
A r ty k u ł przełożony z RossyyskiegOf w y ifty  

z d z ie ła  X iq iyc ia  Szalików, znakomitego p i­
sarza rossyyskiego.

Spotykaią zwyczayuie ubogiego człowieka, 
który się żen ił także iak i sam z llbogą py­
taniem następuiącern. Po co się żen ił, a ie- 
scze z ubogą iak i sam kobietą? i dla czego 
tak uierozsąduie postąpił? Mnie się zdaie, że 
każdy kto takie czyni pytanie, niem yśli o cno­
cie zblizaiącey nas nieiako w podobieństwie 
do Bóstwa, o cnocie dobroczynności. Gdyż ino* 
lem zdaniem, nigdy ubóstwo na większą 
niezasługuie litość, na dzielnieysze wsparcie 
i nigdy więcey niemoźe cnotliwego poru­
szyć serca ,—iak wtenczas kiedy ubogi cz ło ­
wiek bierze na siebie staranie o losie rówr  
niez ubogiego, bardaiey iescze po trze bulącego 
wsparcia i pomocy, kiedy mówię przyymnie na  
siebie los istoty nierównie mociiiey w ołaiąc ey 
o pomoc i opiekę. J któż wie coby się stało  
z uoogą Iziwczyaą, gdyby w spaniały ubogi 
mę .czyzna niewziąt ią za towarzyszkę swoią, 
gdyby się z nią meoźemł? A iesli uczciwe 
ubóstwo zasługm e na dobrodzieystwa c z u łe j



. cnotliwey ręki; czy i  nieiedno iest, dwoie 
ubogich wspierać ra zem , lub każdego z 
osobna;’ W  ogóle rodząiu ludzkiego podo­
bne połączenie istot, których wsparcie iest 
świętą i s łodką cnotliwego serca powinnością, 
czymz iaką kolwiek lub w czem kolwiek róż­
n ic ę ’ Gdyby one żyty daleko iedno od d ru ­
giego, niebędąc małżonkami, zapewnehyś irśliś 
czu ły  i cnotliwy, dziś ieduo a iutro drugie 
dobroczynną tw ą  opatrzył ręką; ]u b też iedno 
wsparł kto inny a drugie znowu inny dobro­
czyńca. Lecz te istoty połączone, dzielą prze­
ciwności . .pomyślność; a może iedno długie 
umacnia wdrodze cnoty, cierpliwości, stałości 
nadziei i w,ary! Może niebędąc po-ączone, ie­
dno bez drugiego uległoby pod ciężarem tro- 
skow, i ubóstwa, a memogąc !się oprzeć na­
wałowi przeciwności, stałoby sic istotą szko­
dliwą towarzystwu ludzkiemu. Oto pożytek 
z małżeństwa zasługuiącego na szacunek ' tak 
we względzie moralnym iak towarzyskim- A 
przeto małżonkowie ubodzy więcey może’ iak 
kto kolwiek .nny warci są względów dobro- 
czynney ręk,. Kiedy Wspierasz* nieżonatego, 
wieszze iak on dobrodzieystw twoich użyne? 
Lecz gdy wspierasz uczciwego choć ubogiego 
małżonka, wiesz zapewne, że wspierasz z nim 
razem iego ubogą żonę, iego dzieci, może z 
czasem maiących tys]ą C niesczęśliwycb po- 
d z A V J g n ^ c !  * J  t

Sama tylko oziębłość światowa, sam egoizm 
ludzi, znayduią w związku nietylko nienagan­
nym; lecz owszem chwalebnym i miłym Bo­
gu, pozor upokarzania ubóstwa i okrutney 
oboiętności na nędzę cierpiącego człowieka.

Człowiekowi bogatemu, co s>ę także z bo­
gatą ozemł, przyzwoiciey uczynić można pyta­
nie: dla czego tak uczynił? Połączenie prze­
pychu, próżności, wyniosłości i próżnowania 
nierównie w lęcey mogą przyczynić złego, ani­
żeli połączenie ubóstwa, pracy, troskliwo­
ści i czynności. Możnaż kogo ' kolwiek oto 
obwiniać, iż dędąc ubogim, chc ia ł stać się 
dobroczynnym i cnotliwym?

Pewny oyciec w- Lidse w Anglii utrzy­
m yw ał przez piętnaście lat syna swoiego w

sklepie podziemnym, przykutego na łańcuchu.
o baibarzynstwo niedawno się odkryło i ovęa 

natychmiast^ pod sąd oddano. Na obronę sw“mą 
powiat ał, iz syn iego b y ł  waryiatem tak nie­
bezpiecznym i niespokojnym, iż postąpić z 
: "m inaczey niebyło można. Syn ten „ie- 
jsczęshwy.ma lat do wieku i bardziey iest po-
człn1̂ - V°-tUl^ a “ 'ź do , źyiącego
elit l" R "U-’ piZf Z Ca*V bowiem czas' ży ł  tylko 
c lobem . wodą, a spał na zgniłej ‘słomie. 
Z'Mleziono ge rzeczywiście waryiatem; lecz to 

og o pochodzić od tak długiego i-nieznosne- 
b yięzienia. Przewiezionym został n iezw łó-’ 

do szpitalu i zalecono doktorom i do- 
{b! com Y "  szclkie °  i-im mieli staranie. Co 
w iem 03’ "T  mv°b^on ym został, prawa bo­

li n angielskie na podobne zdarzenia żadney

d o b n e . t - y p ł  “ T *  H ^ w ic h ia ty  P°*

ni^mUl ° P ° " ulfb| w iednem z ostatnich
•in t v / "  następującą anekdołę o X .ążę-

dleirand: .Minister ten często byw ał w

rr m z ■ 4  «***• Ł ó.
kiev niel ■ ostatnia znana iest z rzad- 

ey piękrose, swoi , X iąże pomimo wszel-
i S y *  41. i talentów „„„ki,
9/ ,,./ '  b-'zccznieyszyin dla córki. Pani
rżenia nb ł a  ł°  “ ‘vlko zda-izonia aby cip nnmćoió tt* Tj  ^  pomsejc. Uzywaiąc razu ie-
dn eg o przechadzki wodney w licznem towa­
rzystw ie,znalazła chwilę pomyślną do wyko­
nania sw ych zamiarów. Kiedy bat b y ł  iuż na 
środku rzeki, zapytała Xiążęcia. Gdybv n. p 
teraz wsczęła się nagle burza, i gdyby bat 
nasz był wywrócony, powiedz mi ‘Xiąże
Kogobys pierwiey ratow ał, mnie czy  m oia  
c c k ę p  T„,b , na^ „ iey
orlpowir.l/ia. Mnie się /.dni Pani, ,} uchy l 

“ bym uszanowania winnego iey talentom; 
g bym choc ledną chwilę powątpiwał o tem, 
ze ani posiadaiąc tak obszerne wiadomości i 
nauki; nieumie pływać, a* przeto rzuciłbym 
się ratować Baronowę.

wS iezvr t nUniT ! ta gazetę Ruskiego Jnwalida 
w lezyku polskim, rossyyskim i niemieckim 
lescze się przjymu.e w eypedycyi gazet przy 
pocztanicie petersburgskim i innych. ’

W E T E R S B V R G I T .

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO CESARSK1EY MŚCI.


